V KONKURS CHOPINOWSKI W pałacu Kultury i Nauki

Warszawa stąd wygląda jakbyśmy na nią patrzyli przez silnie zmniejszające szkła. Bloki domów przypominają niewielkie czworoboki, a tramwaje podobne są do gąsienic. Ale miasto widać całe jak na planie i to naszych gości najbardziej interesuje. Jesteśmy bowiem z międzynarodową grupą uczestników Konkursu im. Chopina w Pałacu Kultury i Nauki.
- O, nasz hotel „Polonia”!
To zdanie wypowiedziane zostało w kilku językach naraz. A potem zaczynają sypać się pytania, również w kilku językach (tłumaczom trudno nadążyć).
- Jak wysoko jesteśmy?
- Na którym piętrze?
 - Czy wyżej jeszcze coś jest?
Inżynierowie radzieccy, którzy oprowadzają wycieczkę wyjaśniają, że znajdujemy się na wysokości 150 metrów ponad poziomem Warszawy, że jeszcze wyżej można iść, ale tam bardzo zimno, a znaczenie ciekawsze i bardziej wykończone sale zobaczymy na piętrach niższych.
W niewielkich grupkach goście zwiedzają poszczególne części pałacu. Kiyoko Tanaka zagląda do pięknej sali koncertowej.
- Ładna – mówi – kameralna
Angielkę Mary Rees interesuje, ile takich sal będzie w Pałacu.
- Przejdźmy dalej – proponuje inżynier – dużo jeszcze mamy do oglądania.
Trudno jednak przewidzieć, co kogo najbardziej zainteresuje. Oto grupka zatrzymała się w sali odczytowej PAN, inni oglądają kilka odsłoniętych już żyrandoli i porównują je z tymi z Filharmonii, dłużej nieco zatrzymujemy się w sali kongresowej, w której budowa jeszcze „idzie pełną parą”.
Czas jednak nagli. Małymi grupkami opuszczamy Pałac. Japoński pianista Mamoru Yanagawa uczy się od swego włoskiego kolegi Giuseppe Postigglione słów, które widocznie najbardziej chce mu powiedzieć „mio amico”.
Przed pożegnaniem towarzysze radzieccy, u których nagle pojawiły się w rękach programy konkursu proszą gości o autografy. A potem jeden z nich przynosi aparat fotograficzny.
- Kilka zdjęć na pamiątkę…
Z. K.
